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Z P A I H Ę T N I R A

LEGITYMUJĄCEGO SIĘ SZLACHCICA.
(C iąg  d a lsz y .)

Ubiegłszy m ilkę, zatrzym aliśm y się dla wytchnienia 
przed karczm ą w borze. Podczas kiedy furman zsiadł z 
kozła i według rozkazu ocierał koniom oczy po łą swej o- 
pończy, tymczasem Poczciwski gw izdał, nam awiając ich 
tym sposobem do ulżenia sobie dla dalszej podróży. 
W  tern o tw arły  się drzwi karczem ne i wyszedł z nich ży- 
dek.

Byłto Lejba, poważny izraelita, z długą, siwą brodą. 
Zbliżywszy się do nejtyczanki, po trząsł jarm ułką i rzekł: 
kłaniam  pana, a dokądto pan Bóg prowadzi?

Poczciwski wierny tajem niczości ja k ą  przybierał w po­
dróży, odpowiedział od niechcenia:

— At, zachciałeś! żonka przepędziła z dom u: jadę 
- szukać drugiej.

—  Niech pan zdrów żartu je! — rzekł arendarz, po­
głaskał brodę i dobywszy tabakierki podniósł ją  Poczciw- 
skiemu.

Poczciwski przeciągnął dwa palce i zażywszy, rzekł: 
Jak  obaczysź się, z Herszkiem, powiedz mu niech nie przy­
jeżdża za pszenicą, aż dam znać.

_  n U) _  rzekł żyd, patrząc przenikliwie Poczciwskie- 

mu w oczy — chyba pan nie prędko powróci?
—  Człowiek wie kiedy wyjeżdża, a nie wie kiedy wró­

ci ! —  podchwycił Poczciwski.
— To p raw da! —  odrzekł Lejba. Rozumnie powie­

dziano; nu doprawdy: dokąd pan jedzie?
Zapytany tym tonem Poczciw ski, zmiękczał i rzekł 

pó łgłosem : —  Do Ż y to m ierza , a może za Żytomierz- 
Mam tam  kaw ałek swego interesu.

— Nu, niech pan Bóg szczęśliwie prow adzi! —  rzekł 
żyd uspokojony.

— Dziękuję.
I potoczył się nasz powóz przez bory, a Poczciwski 

tymczasem zaczął mi opowiadać historyjkę o Lejbie: gdzie 
on trzym ał arendę pierwej, ja k  się zbogacił; a  że w tych 
stronach, zacząwszy historyą o żydzie, mimowolnie kreśli­
ło się d rugą o obywatelach, więc przechodząc z m ateryi 
w m ateryą, opisał mi takim sposobem kilka domów. J a

zaś słuchając opowiadania, wzrokiem śledziłem za bąkam i, 
które towarzyszyły nam od samej karczmy i usiadłszy na 
grzbiecie jakiej szkapy, do energicznych ruchów przypro­
wadzały ich ogony.

Poczciwski wiedział to  do siebie, iż nie wymyśli p ro ­
chu, a le  nigdy nie wyznał iż tak  je s t w istocie ; lecz że­
by rozjaśnić czemkolwiek tę ciemną stronę obrazu, zwykle 
chlubił się swoją poczciwością, za k tórą mieli go szaco­
wać wszyscy. Sens m oralny historyi był ten, iż czego in- 
Dy nie dokazał rozumem ani sprytem , on to  zrobił jedy­
nie iż był poczciwym i lubionym od wszystkich. Rozga­
dawszy się, Poczciwski bajał mi przez całą drogę, a za ­
czepiwszy o s ieb ie , rozpowiedział całą swą przeszłość. 
W edług jego rozumowania, on by już dawno dorobił się 
m ająteczku, a nie chodził po possesyach, gdyby nie M a­
rysia. U księcia Sanguszki było mu jak  w ra ju ; ordyna- 
ryi nie zjadał, lecz sprzedaw ał. Samych wieprzów karm ił 
zawsze 20. A le, mówił, Michaś wziął wtedy właśnie du­
żą possesyą i przysłał po mnie. Przyjechałem , on mi m a­
ło butów nie zdejmuje, gości, n ie puszcza, a  taki, że choć 
do rany! Nareszcie powiada: „O t, wiesz co, panie F ra n ­
ciszku: sprowadź się do mnie: gospodarujmy raz em : za­
wsze to lepiej. Je s t z kim pomówić, poradzić się, a po­
tem  wszystko to będzie w asze!” J a  — za nic! P osy­
ła  on za M arysią. Jak  zaczał je j tu rkać, a zło­
te obiecywać góry... Ta z prośbami do mnie, a ty  w iesz, 
że jak  baba przyczepi się z ja k ą  prośbą, to  niema rady!

—  Ależ pan musiałeś jej perswadować?
—  T a ta  ta !  — rzekł Poczciwski. M oja M arynia go­

spodyni, tego i wróg nie zaprzeczy; ale jak  się  jej czego 
zachce, to już nie w ypersw adujesz, choćbyś gadał ja k  z 
książki. Sam eś widział, co ja  mam kłopotu z klucznica­
mi: ta  je j zła, a ta  dobra, ta  znowu z ła , a  ta  dobra.... i 
tak  ciągle.

— E , panie F ran ciszk u ! pan źle się uprzedził — rze­
kłem z uśmiechem. i

— A co? chi chi chi!... zaśm iał się dobrodusznie P o ­
czciwski. Ja k a  ty  jeszcze detyna , nie znasz ty  jeszcze 
kobiet! Jak  się rozchodzi, to żeby anioł przyleciał z nie* 
ba, i ten nie dogodzi!

— No, cóż dalej?

Otoż, jak  mi żonka zaczęła turkać, rzucam ja  jak 
durny gotowy kaw ałek chleba i przebieram się do Micha-



sia. Pracow ałem  tam  jak  wół la t siedm , a w ósmym ro- j 
ku  on wychodzi z posessyi i ja  zostałem jak  Da lodzie.... i 
O t tob i H apko k n y sz! Bo to  ty  nie znasz jeszcze swo­
jego opiekuna.

—  Nie znam....
—  No, to  poznasz, da pan Bóg!
—  Cóż on : zły czy dobry?
—  O t, ta k  ja k  kiedy, planetam i!
—  Powdedzże mi pan, co my teraz mamy robić?
—  Jedziem y szukać naszych papierów.

Przyznam  się panu, iż nic tego nie rozumiem : ja -  
kichto papierów?

Poczciwski zażył tabaki i zaczął mi tłum aczyć interes. 
W idzisz, ukaz je s t taki, żeby wszyscy przedstaw iali swoje 
papiery, a  jeśli nie przedstaw ią, więc ich heroldya nie za­
twierdzi i trzeba  będzie zapisać się w jednodworcy... M iła 
rz e c z ! Michaś poruczył nasze in teresa jednem u tu  w Ży­
tom ierzu Szlachtorubskiem u, rok już czwarty, a ten  cią­
gle pisze: daj a daj... a  czy co zrobił?  nie wiadomo.

—  Niechże mi pan objaśni jeszcze rzecz jednę. Cóż 
ten  pan zrobić istotnie może, kiedy zapewne nie zna ani 
Has, ani naszych przodków? Zkądże on weźmie te  p a ­
piery?

- B a ! w tem to i sztuka! Za toż się i p łac i!
—  Nie wieszże pan, czy po moim ojcu pozostały j a ­

kie papiery?
—  Gdzietam  nie wiem: żadnych! Twój ojciec, świeć 

Panie jego duszy, byłto poczciwy człowiek. O t tak  jak  
ty  był w uniwersytecie i przez całe życie m iał zajączka 
w głowie. W  rozmowie to  księdza w k ą t zapędzi. A  po
łacinie, to  po łacinie; a po niemiecku, to  po n iem iecku!
Bywało W ęgier przyjdzie z olejkami, i z tym się rozmówi. 
D obre on miewał miejsca, ale grosz się u niego nie za­
trzym ał.

—  I  nie powiedział nigdy: kto on i zkąd?
Ja k to  nie pow iedział! R az zapytaliśm y się jego, 

gdzie są  twoje papiery? On ja k  odciął, więc żebym ci 
jednę tylko literę powiedział, domyśliłbyś się resztujących 
czterech! M ichaś pisał znowu do niego w tym przedm io­
cie ; ale ja k  odpisał na całym arkuszu, to  ów list chodził 
z rąk  do rąk  po powiecie. Zdaje mi się, iż je s t dotąd u 
M ichasia. P isa ł np. że i chłop nie gorszy od nas, i m nó­
stwo innych banialuk, których ja  nie spam iętam . Ale sam 
widzisz, że to  głupstwo! Jak  tak i można równać szla­
chcica z chłopem? To chłop, a to  sz lachcic! Nacóż ich 
ta k  nazwali, jeżeliby nie było różnicy?

W idziałem, iż obrona z mej strony listu nieboszczyka 
o jca , którego treść isto tną zgadywałem, nie zdałaby się na 
n i c ; chciałem przeto oświetlić moje pojęcia argum enta- 
cyami p. F ranciszka i zapy ta łem :

—  Zkądże pan to  wziął, że ich tak  nazwali ? i któż- 
to  ich tak  nazwał ?

A szczob te b e -h a ! —  odrzekł Poczciwski.   Był
tak i co ich tak  nazw ał! A kto nazwał sosnę np. że to 
sosna ? Takto już P an  Bóg d a ł , a  nam tego dochodzić 
grzech, bo kto tak  robi, dowodzi, iż nibyto rozumniejszy 
od P ana  Boga.

Umilkłem, a Poczciwski widząc, iż pozostał zwycięzcą, 
sam się puścił w argum entacye.

— Bo ty  czytałeś zapewne — rzekł — iż u Noego 
było trzech synów : Sem , Cham i Jafe t, i że ojciec upiw­
szy się razu jednego, zasnął i...

—  W iem —  rzekłem , co się stało  potem...
— No jak  wiesz, to  jeszcze le p ie j! Otóż on za to 

przek lął Chama, bo to Cham tak zrobił, i od tegoto C ha­
ma poszłi chamy, co nam  pańszczyznę robią.

Ale i Poczciwski nie zawsze patrza ł na świat z po­
ważnej strony. Były chwile, iż znajdował się w wesołem 
usposobieniu i natenczas żartow ał ze m ną a  nawet z fur­
manem Denysem. Razu jednego postrzegł jadącego naprze- i 
ciwko nas chłopka. W óz jego naładowany był z czubem, 
ale czem ? nie wiedziałem. Poczciwski rzekł do furmana.

D en yse! a spytajno sioho czołowika!...
Proszę pana—  odpowiedział uśm iechając się Denys 

który zapewne wiedział figle swego pana —  nałaje, poha- 
no słuchat bude.

— Ale ne bude byty?
T a byty to ne bude — i poskrobal się w głowę.

—  No, aby ne byw!
— Sław a Bohu czolow icze!
— N a wiki am iń!.

A  czy ne do stupiu jedesz?
1 oleszuk, który przy spotkaniu się pokornie zdjął czap­

kę, posłyszawszy te słowa spojrzał na D enysa groźnie i 
r z e k ł : A  szczob ciebie chworoba n a p a ła ! a szczob ciebie 
miedzwiedź zjeu!

Denys zaciął konie, a  Poczciwski k ładł się od śm ie­
chu. Potem  dowiedziałem się, iż spotkany wieśniak był 
garncarzem i wiózł swój towar na ja rm ark . Łatwo się do­
myśleć, iż zapy tan ie : czy nie do stępów jedzie ? nie musi 
tym biedakom przyjemnie brzmić w uszach, i że to był 
houmour prawdziwie miejscowy. Spotykaliśm y też baby, piel­
grzymki w białych chustkach na głowie, w łapciach, z 
dzbankami na plecach, idących do Kijowa. Poczciwski z 
najpoważniejszą miną odzywał się do n ich : «S łabe baby“ 
(zam iast: sława Bohu!), a  te odpow iadały chórem : „na 
wiki am iń :“

Już odbyliśmy popas w karczmie, których po trakcie 
było pełno, już ubiegli dobry kawał drogi po popasie i 
słońce skłaniało się ku zachodowi, gdy w lewo na pięknej 
równinie, postrzegłem  wioskę niewielką, ale ozdobną jak  
wianuszek. Grupy topoli rysowały swe wierzchołki na



na czystem tle błękitu. Z zielonej massy ogrodu bielał 
dom właściciela i drożyna równa jak taśma, wiodła w 

prost do bramy tego domu. Przypomniałem sobie Myśliw­
ca Zaleskiego, który powiada :

J.ik w idz ic ie  : r z e d  topoli.
N ieg d y ś  d w ó r  tam  s t a ł  na  lewo,
W  nim c zc ig o d n y  ż y ł  podsto li ,

A m i a ł  có rkę  cza rnob rew a!
P r z y w i t a ł a  jen o  sk rom nie ,
R z ek ła  s łó w k o  i j u ż  p o  mnie .

I  potem, o ! ileż razy w życiu przypomniałem ten dom 
i te wierszyki! Serce mi zastukało gwałtownie: byłożto 
przeczucie? Niezawodnie!

Poczciwski rzekł do Denysa: Zawertaj do Haju! Wio­
ska nazywała się Gajem. — Czy tu wstąpimy? zapytałem 
Tu mieszka mój przyjaciel Hornicki — odpowiedział mi 
Poczciwski. Przenocujemy sobie u niego wygodnie, a jak 
wyjedziemy jutro o ósmej, więc na 12tą staniemy w Roz- 
biorówce u Michasia.

Ktoż ten p. Hornicki?
—  Poczciwa dusza! Służyliśmy z nim i twoim ojcem 

w jednym skarbie, u księcia Sanguszki i żyliśmy w wiel­
kiej przyjaźni.

— Czy to dom familijny ?
— Oboje już nie młodzi i mają jednę córkę.
— Słuszną?
— A tobie ta  wiadomość na co? Niebardzo się no za­

palaj, mój chłopcze, bo zawiedziesz się. Tych lat co i pan- 
na P ch liń sk a .

— Może i taka ładna? rzekłem krzywiąc się.
— Niczego! przez chustkę pocałować można.
Tymczasem zbliżamy się do domu. Nie zapomnę te­

go zielonego dziedzińca i tego płotu z akacyj, który go 
otaczał. Było tu czysto, ładnie; z ogrodu widniały kiom. 
by okryte kwiatami; pośrodku dziedzińca stał kompas, ścia. 
ny oficyny zakryte były bzami i różą , za ogrodem, przez 
drzewa, przezierały wody rzeki, szumiał młyn gdzieś na 
dole, i ciemny pas boru widniał za rzeką. Wjeżdżaliśmy 
w samą porę powrotu trzody z pola, i ledwie że mogliś­
my przebrać się przez stada bydła i owiec. Ryk i becze­
nie rozlegały się po całej wiosce, srebrzysta smuga pyłu 
leżała na ulicy, a chłopcy i dziewczęta uwijali się na niej, 
oddzielając bydełko swe od stada.

Dość było objąć całość okiem, albo upatrzeć jakikol­
wiek szczegół, ażeby się przekonać, iż pieczęć gustu leża­
ła tu  na wszystkiem. Na Poczciwskim nie robiło to wszak­
że najmniejszego wrażenia. Wysiadłszy z powozu przed 
gankiem, dobył on z flegmą chustkę, zdjął czapkę i zaczął 
ją  otrzepywać z pyłu, potem napomniał Denysa, ażeby ko­
niom dał wygodę i nie napawał gorących, nakoniec zwrócił się 
ku drzwiom i zapytał służącego czy pan je s t w domu?

Ale nim stąpił na prog sieni, gospodarz stanął przed

nami. Poczciwski! O, jakże się masz mój przyjacielu! — 
rzekł biorąc go w ramiona. — A toż kto z tobą: czy nie 
kuzynek? — dodał ciszej. I przystąpiwszy do mnie, wziął 
za rękę, ścisnął mocno i powiedział: Miło mi widzieć pa­
na w moim domku; słyszałem o nim wiele dobrego. Na 
tłumaczenie się moje iż nie jestem we fraku, że mnie P o­
czciwski zawiózł tu, nie uprzedziwszy o wizycie, d o d a ł.- E  
panie ! ja  w etykiety i ceremoniały nie wierzę: kochaj mię 
pan jak ojciec pański kochał, i nam fraków nie potrzeba! 
Hm — mówił patrząc mi w oczy: znałem pana jeszcze 
dzieckiem, a teraz mnie przerosłeś. Żywo mi przypominasz 
ojca... Służę moim panom.

I weszliśmy do sali, a z tam tąd na balkon.

(C. d. n.)

TATARZY.
Z kąd to jedziesz? z nad Dunaju,
Co tam słychać w naszym kraju ?
— Oj źle matko, bieda z nami!
Trzeba hulać z Tatarami!

A Tatarzy lud psiej wiary,
Chytrze kryją się w czachary,
Napadają, w dyby kują,
Krwi nieszczędzą, łez nie czują.

E j ! w dalekiej Ukrainie 
Płacze Kozak po dziewczynie,
Bo dziewczyna ukochana 
Dziś Tatara ma za pana.

E j ! w dalekiej Ukrainie,
Płacze matka po swym synie,
Matka biedna, matka stara,
A syn zginął z rąk Tatara.

E j ! w dalekiej Ukrainie 
Kędy siny Dnieper płynie,
Wszędzio ciężka duma chodzi,

_ Każdy płacze i zawodzi.

Ej! w dalekiej Ukrainie,
Gdzie popatrzysz to pustynie, 

jjLi.Tylko mogił tam do licha,
W Przy mogiłach Licho czycha. B. B.

PAMIĘTNIKI LEKARZA POLAKA.
>•

przez

Dr. J . TRIPPLINA.
Pierwsze to tego rodzaju pamiętniki wyszły w języku 

polskim.' Same przez się pamiętniki k a ż d e g o  lekarza który



p rzez  życie swoje ze w szystkiem i s tan am i spo łeczeństw a 
m a  do czynienia, d la  k tó reg o  o tw orem  s to ją  na jta jn iejsze 
s tro n y  życia domowego, a  co w ięcej w szystk ie m oralne 
słabości, z ich p rzyczynam i i w ynikłościam i, są  ju ż  c iek a ­
w e, o ileż ciekaw sze być m uszą , jeże li j e  sk reślił człowiek 
ta k i jak  nasz  d o k to r T ripp lin , k tó ry  la t  k ilk a  p rzepędz ił 
z a  g ran icą , by ł w styczności z najznakom itszem i lek a rza - 
rzam i niem ieckiem i, angielskiem i i francusk iem i, i k tó ry  

n a reszc ie  jak o  człow iek wyższego uksz ta łcen ia  um ysłow ego, 
obznajom iony  z l i te ra tu rą  i sam  w niej p racu jący , po trafi 
te  w szystk ie zdarzen ia  k tó re  p rzeży ł sam  lub ich był 
św iadkiem , oddać  z p raw d ą  i życiem . Ja k o ż  w rzeczy  
sam ej pam iętn ik i te  zaw ie ra ją  w iele nadzw yczaj ciekaw ych 
szczegółów , rysów  charak te ry stycznych  i an eg d o t to  sm u ­
tn y ch  to  w esołych. Z da je  się nam  za tem , iż zrobiem y 
p rzy s łu g ę  czy te ln ikom  naszym  jeże li p rzeb ieg a jąc  to  d łu ­
gie bo sześcio-tom ow e dzieło , wyjmiemy z niego k ilk a  
w ięcej zajm ujących  epizodów .

D o k to r  T ripp lin  rozpoczyna pam iętn ik i sw oje od tego , 
że  nam  opow iada p rzez  ja k i zbieg  okoliczności zo s ta ł le ­
karzem .

' W  ro k u  1331 był on m łodziutk im  oficerem  w w ojsku 
polskiem . G dy się wojsko cofało ku  pruskim  granicom  
ra n n y  dość m ocno, w szelkiej pozbaw ion przytom ności do ­
s ta ł  się  do E lb lągu . D o ra n  p rzy łączy ł się tyfus. O kropną 
dręczony  g o rączk ą , p am ię ta ł przecie owe sny bezładne, to ­
w arzyszące  zwykle podobnej chorobie. M arzy ły  m u się ro z ­
m aite  dziw olągi, pom iędzy k tó rem i g łów ną g ra ły  ro lę trum ny  
różnobarw ne. D opiero  gdy p rzyszed ł do siebie, okazało  
się , że  sny te  nie były bez pew nej podstaw y rzeczyw istej. 
L e ż a ł bow iem  w dom u s to la rza , k tó ry  rob ił tru m n y ; tu ż  
obok jeg o  pokoju , by ł sk ład  trum ien  gotow ych, k tó re  choć 
rzeczyw iście w idzieć nie m ógł, do jrza ł p rzec ie  p rzez  śc ia­
nę , w sk u te k  dziwnej jak ie jś  intuicyi g o rączk ą  exalto - 
w ane j. P oczciw y sto la rz  B rau n , i je g o  có rk a  W ilhelm ina 
czu łą  lito śc ią  w iedzeni, zajm ow ali się cudzoziem cem  jak b y  
rodak iem , ja k b y  krew nym . D o k to r S chu lgang  leczył go 
z na jw iększą  s ta ran n o śc ią  k tó ra  w sercu  ziom ka n ie z a ta r­
te  zo staw iła  ślady.

A  gdy  w yzdrow iał, poczciwy lek a rz , nie ty lko  o n a ­
grodzie , a le  naw et i o w dzięczności słyszeć n ie chciał.

—  T y  je s te ś  m oim  pom nikiem  le k a r sk im ; m ówił m u 
na  to  d o k to r Schu lgang . P am ięć  tw ojej niebezpiecznej s ła ­
bości, i szczęśliw ego  w yleczenia, daw ać mi b ęd ą  zawsze 
św iadectw o o m oich zdolnościach lekarsk ich , i b ędą  u m a ­
cniać w iarę  w sz tukę  lek a rsk ą , w iarę k tó ra  u nas lekarzy  
często  up ad a . D la  teg o  nic m i winien nie je s te ś .

T a  sz lach e tn a  bezin teresow ność, obok pośw ięcenia c za ­
su  i tru d ó w  d la  człow ieka zupełnie obcego, rozbudziła  w 
m łodym  człow ieku m yśl zo stan ia  lekarzem , by w tym  za ­
w odzie ta k  pożytecznym  służyć ludzkości całe in  sercem .
A  i ta k  nie m ogąc w racać do ojczyzny, mimo w ieku m ło­

dego, trz e b a  było m yśleć o przyszłym  zaw odzie, k tó ry  by 
m u d a ł sam o istną  w św iecie posadę .

U d a ł się więc do K rólew ca z energicznem  postanow ie­
niem , i złożyw szy egzam en in a tu r ita t is , zo s ta ł zap isany  w 
poczet Civium R eipublic®  lite ra ra ri®  U niversita tis R ogiom on- 
tanae diet®  A ibertin® . Z dybaw szy tam  i k rew nych  i ro ­
daków  m łody a sp iran t do sz tuk i E sk u lap a , w net porobił 
m nogie w obcem  m ieście stosunk i. U n iw ersy te t królew iecki 
posiadał zaw sze wielu uczonych profesorów  i znakom itych  
lekarzy , k tórych p. T ripp lin  poznał oczyw iście, i w pam ię­
tn ik ach  swoich p rzy tacza  k ilka  arcypociesznych  rysów  o 
nich.

Pom iędzy sław niejszym i lekarzam i był d o k to r p ro feso r 
S ach s oryginał w swoim ro d za ju . D oskonały  lek a rz , pe­
łen  w iadom ości i energii, n ajlepszy  p rzy  tem  w gruncie 
człow iek, a le  ru baszny  i b ru ta l naw et, co m ówił nie obwi- 
ja ł  w baw ełnę, n iezw ażając na  przyzw oitość, rz n ą ł p raw dę 
od  ucha. N ie lubili go zato  w m ieśc ie  i bali się go naw et, 
a le  gdzie ty lko  n iebezp ieczna  po jaw iła  się choroba, bez 
dok to ra  S ach sa  obejść  się nie m ożna było.

Z darzy ło  się ted y , że gdy m łody T ripp lin  n a  trzec im  ju ż  
ro k u  m edycyny będący, był ra z  n a  zabaw ie u  księcia  
H es-H om ... m ały  synek  księz tw a zasłab ł. P oproszono  p. 

T rip p lin a  by go zobaczy ł. S ześciom iesięczne dziecię leża ło  z 
rozpaloną  g łow ą, i z ciężkim  oddechem , pogrążone w śnie 
n iespokojnym , z k tó rego  zbudzić go nie m ożna było.

M łody uczeń sz tuk i lekarsk ie j k aza ł mu przyłożyć do 
głowy zim ną wodę z octem , a  synopizm a n a  nogi, lecz 
n iechcąc b rać  odpow iedzialności n a  sieb ie , rad z ił aby  po 
lek a rza  posłać. L ekarz  dom ow y księz tw a nie był w m ie­
ście, a  więc rad z ił by posłać po S achsa .

A leż ten  p an  S ach s b ru ta l i o ry g in a ł! odpow ie­
dziano mu.

—  A le doskonały lekarz .

P osłano  za tem  po S ach sa . P rzybyw a pan  do k to r, a le w 
s tro ju  zaniedbanym , z czapką na  głow ie, k tó rą  z d ją ł do- 
p iero  na  ś rodku  p o k o ju ; a  co najgorzej że  m iał w g ło ­
wie nieco. T rafia ło  się zaś to  poczciw em u Sachsow i n ie raz , 
m ianow icie w nocy, gdy pisał sław ne dzie ła  sw oje, p rzy  
czem  lub ia ł się zak rap iać  doskonałym  B o rdeaux .

S ia d a  p rzy  dziecku. R odzice  chcą m u dać o b ja ­
śn ien ia  jak ieś , lecz on prosił by m u nic nie gadali, bo on 
sam  sobie pozna co dziecku b raku je .

W idzę że się k toś n a  wielki rozum  z d o b y ł!... w in­
szuję panu.

I  rzucił o ziem ię o k ład an ia  i synapizm a, z niem ałem  
pom ieszaniem  m łodego ucznia.

O b e jrza ł dziecko n a  w szystkie strony , nos p rzy tk n ą ł 
do u s t jeg o , i p 0 chw ili w yrzek ł szo rstk im  g ło s e m :

—  D urchlaucht, ih r K ind is t b eso ffen ! (M ości książę, 
dziecko je s t  p ijane .)

Ł a tw o  po jąć  jak iem  okiem  w szyscy popatrzyli na  niega.



— Ależ dla Boga ! dziecko ssie jeszcze! ozwała się i 
matka.

—  To mi wszystko jedno ; dziecko je st pijane! Czy 
pani sam a karm isz?

—  Nie ja, ale mamka.
—  Tem  gorzej a gdzież m amka ?
—  Zmęczona bardzo usnęła
—  Ona nie zmęczona ale pijana, i pokarmem swoim 

upoiła dziecko. Chodźmy do niej.
Mamka spała jak zabita, a czerwona jak rydz była- 

Profesor zbudził ją, i opatrzył, a nawet kazał jej chuchnąć 
na siebie.

— P ijan iu sieńka! krzyknął!.
— P an  sam p ijany ! odrzekła mamka.
—  I wieleżeś wypiła ?
Po długich indagacyjach pokazało się że łyknęła dwa 

półkwaterki likieru.
—  A  cóż moja p an n o ! kto z nas pijany ?
—  Oboje, odrzekła mamka.
Z akaszlał się na to  lekarz, zapisał lekarstwo i 

rzekł do młodego ucznia:
—  Otóż widzisz ! inny doktor, byłby się domacał go­

rączki, zapalenia mózgu, i Bóg wie co jeszcze, i byłby mę 
czył dziecko niemiłosiernie.

Co rzekłszy wyszedł, i tak  był pewny swego, że mimo 
nalegań m atki nie przyszedł drugi raz by się dowiedzieć 
jak  się ma książątko.

D oktor Sachs był bezinteresowny w całem tego słowa 
znaczeniu, i d la tego samego niecierpiał skąpych ludzi. 
Za wielką mu także wadę poczytywano, że nie lubił t r a ­
cić czasu na marne mianowicie z gadatliwemi kobietami 
pogadanki. Z tego powodu wyprawił raz na ulicy pocie- 
szną scenę.

R az na moście zdybuje jednę panią, bogatą i dostojną 
k tó ra  nie żałowała pieniędzy na fioki i stro je , ale nadzwy­
czaj lubiła daremne konsultacye lekarskie, i doktora S a ­
chsa nagabywała za każdem  zdybaniem na mnogie defek- 
ta  swoje.

—  D oktorze, okropnie oczy mnie bolą, zawołała zatrzy­
m ując profesora.

—  Oczy bolą! odrzekł profesor. Zamknij żepan i oczy, 
ale dobrze... t a k !... A  te raz  wystaw pani język, bym się 
mógł jem u przypatrzeć, ale dobrze... tak...

D am a posłuszna przym rużyła oczy, i język najpotężniej 
wystawiła. Zdradliwy Sachs korzystając z chwili, wyniósł 
się cichaczem, i poszedł w swoją drogę.

P acientka z zamrużonemi oczyma i językiem  na wierz­
chu, sta ła  czas jak iś, lecz nareszcie zniecierpliwiona, gdy 
otworzyła oczy, u jrza ła  doktora uciekającego, ale za to 
gawiedź uliczna otaczała ją , śmiejąc się do rozpuku.

Był znowu w Królewcu inny doktor nazwiskiem M ajka- 
fer, przybył z Berlina, z sławą bardzo uczonego i wielce

zdatnego lekarza. I  był nim rzeczywiście, lecz miał sm ut­
ną w tym zawodzie wadę, był nad wszelki wyraz nieśm ia­
ły. P oty  na niego występowały gdy się znajdował przy 
łóżku chorego, widocznie pasował się sam z sobą najokrop­
niej, nim przystąpił do napisania recepty. Robił to  z bo- 
jaźni, by lekarstwo nie było za mocnem, lub za słabem , co 
naturalnie ten  skutek miało, że najczęściej z niem ałą szko­
dą chorego zapisał ni to, ni owo, byle nie brać na się od. 
powiedzialności. J e s t to  powiedzmy nawiasem właściwość 
wielu lekarzy teorycznie bardzo uczonych, którzy wiecznie 
się w ahają między system atam i z ksiąg lekarskich nauczo- 
nemi, i którym  często gęsto zanim się zdecydują chorzy u- 
m ierają pod ręką. Taki typ lekarzy kunktatorów je s t dosyć 
rozprzestrzenionyą i mnogie jego zdybać można w świecie 
egzemplarze.

Poznawszy bliżej p. M ajkafera, dowiedział się wreszcie 
młody Tripplin, o przyczynach tej szczególnej nieśmiałości. 
Była ona skutkiem  dziwnej fatalności, która go przy pierw­
szych trzech jego próbach najniewinnej prześladowała.

Zawołany do znajomego dom u, gdzie dziecko na­
gle i niebezpiecznie zapadło, poznał doktor M ajkafer 
od razu że to k ru p , a  więc użył wszelkich w 
takim razie używanych środków, do których nale- 
leżało przystawienie pijawek. Ś rodki użyte zaraz pomo­
gły, dziecko zaczęło wolniej oddychać. Lecz gdy pijawki 
odpadły, niebyło żadnego sposobu zatam ować k rw i, dziec­
ko bladło, stygło, i wreszcie w rękach lekarza umarło. P o ­
kazało się że dziecko to należało do tych rzadkich wy­
jątków, które nazywają krwawcwni, którym  krwi żadnym 
sposobem zatamować nie można. Zdarzenie to daje powód 
autorowi pamiętników do uwagi, że później znacznie wy­
naleziono we Francyi nową substancją, zdolną zatamować 
największy krwiotok.

Drugie zdarzenie jakie zdybało M ajkafera, je s t więcej 
pocieszne. Zawołano go raz do tokarza, który gdy upiw­
szy się upadł w rynsztok, przyniesiono go z nogą i ko la­
nem nadzwyczaj spuchniętem. Poczciwy M ajkafer przybie­
ga i znajduje wszystkie znaki, o jakich tylko kiedykolwiek 
lekarskie pisały książki, że noga złamana. A  więc żywo i 
śmiało wziął się do dzieła secundum regulam artis. M ani­
pulował koło krzyczącego w niebogłosy tokarza przez go­
dzin parę, póki mu nogi nie nakręcił, nie naciągnął i nieoban- 
dażował, i wyszedł zostawiwszy płaczącej i wrzeszczącej 
rodzinie tę  sm utną nadzieję, że ze dwa miesiące najmniej 
będzie musiał leżeć nieruchomy.

Nazajutrz idzie doktor M ajkafer odwiedzić pacienta, 
a  przekonany że przez noc wielkiej nie doznał ulgi, przy­
brał minę ważną, i do okoliczności stosowną, by nią odpo­
wiedzieć na narzekania biednej rodziny.

I  wystaw sobie co postrzegam  przy samym wnijściu 
mówi p. M ajkafer, do młodego Tripplina.

—  Cóż, um arł przez noc?



—  Żeby był um arł, mniejsza by było. A leż on sie­
dział przy warsztacie zdrów ja k  ryba, i tą  złam aną nogą 
wywijał na piękne, śpiewając najweselej ;

Da kamen drei Bttrschen.
—  Cóż się stało  takiego ?
— Noga nie była złamana nigdy. Tokarz jak mnie 

zobaczył wybiegł na przeciw mnie i zawołał:
Panie doktorze, musiałem się grubo pomylió, bo 

zam iast złam ać nogę, co mi się istotnie należało, musia- 
łem  sobie coś innego zrobić. Jak  pan odszedł cierpiałem 
okropnie, aż w nocy mocnej dostałem  gorączki, i w tym 
stanie niewiedząc co robię, wyskoczyłem z łóżka, i s tan ą­
łem na nogi. Nagle coś strzeliło w kolanie, ból ustał, i 
mogłem chodzić... N ieprawdaż pan mi daruje żem sobie 
nogi nie złamał.

— W yobraź sobie! kończył doktor M ajkafer mój wstyd 
i pomieszanie. Był to  wypadek tak  wyjątkowy że na stu 
lekarzy dziewięćdziesięciu dziewięciu byłoby przysięgło że 
noga złam ana. A  tymczasem po prostu weszła mu pod­
czas upadku w staw  kolana k rząstka pływająca. J e s t to 
wypadek nadzwyczaj rzadki, przy którym wszystkie są 
sym ptom ata zwichnięcia, wykręcenia, a nawet złamania. 
Choroba ta  powstaje czasem za najmniejszem Falszywem 
stąpieniem a za drugiem ginie. Dosyć, skończyło się na 
tern że wychodząc zostawiłem ostatniego Frydrychsdora, a- 
by żona tokarza nie narzekała na koszta pijawek lekarstw  
i bandażów, a  sam wróciłem do domu przejęty wstydem, 
zm artwieniem i złością. Ledwiem sobie w łeb nie wypa- 
li}- (C. d. n.)

OSTATNI USTĘP Z PAMIĘTNIKÓW UŁANA.
( C i ą g  d a l s z y ) .

W ponurem osłupieniu, obok koni poprzywiązywanych 
do kołków , które z głodu do połowy pojadły, leżało zmo­
rzone wojsko, czekając już niecierpliwie rozkazu do dal­
szego marszu. Na drugi dzień dopiero zratia chłopi z o- 
kolicy zaczęli znosić do obozu naszego chleb, śledzie i 
wódkę, co wszystko po niesłychanych sprzedawali cenach! 
1 lak n. p. za bułkę zaledwo 6 funtową czarnego na pół 

jęczmiennego chleba, zapłaciłem  pamiętam rubla srebrem, 
za dwa kieliszki wódki śmierdzącej 8 złp . a za śledzia 4 
złp. A podzieliwszy się z moim ordynansem tak drogiem 
śniadaniem, aniśmy poczuli żeśmy co jedli, i chętnie by ł­
bym drugą jeszcze taką porcyą kupi*, gdyby nie to że co 
tylko przynieśli, w okamgnieniu rozerwane zostało ze szczę­
tem. Ze strony zaś gościnnych w ładz pruskich ani pomy­
ślano nawet, że konie i ludzie zdrożeni jeść potrzebować 
mogą, tern więcej gdy im się przez 24 godzin na gołym 
piasku trzym ać nas podobało. W reszcie drugiego dnia oko­
ło  południa zjaw ił się licznym otoczony sztabem Jen era ł

Kraft, komenderujący armiją wschodnich Prus, i oświad­
czył, że ma upoważnienie od swojego N. pana, udzielić go­
ścinności wojskom polskim, szukającym w jego krajach 
przytułku, a zatem że mogą już postąpić w  g łąb  k raju ; 
oświadczył jednak zarazem: że za nim poczynią potrzebne 
rozporządzenia do dyslokacyi nas, tymczasowo o trzy  mile 
ztąd staniemy obozem, gdzie parotygodniową odbędziemy 
kwarantannę.

Jenerał Giełgud nakoniec, w zielonym na rannej nodze 
pantoflu, przy pałaszu, w yjechał na przeciw Jenerała Krafta i 
długi, bardzo długi prowadził z nim rozhow or. Mnóstwo nas, 
oficerów z różnych broni otoczyło ich do okoła,nagląc na Gieł­
guda, abyśmy już raz zagranicę w głąb poszli, bo z łatwością 
jeszcze Moskale, co na strza ł działow y tylko od granicy 
w szyku bojowym stanęli, mogą nas zabrać. W tej chwil t 
korpusik Jenerała Rollanda, co z nami niewszedł wczoraj w 
Prusy, lecz samem pograniczem m anew row ał, chcąc się jakim 
sposobem do Niemna dostać, przechodził w łaśnie około 
nas, i gdy żołnierze Rolianda zaczęli na naszych w o ła ć :

—  A wstydźcie się piecuchy! Toż to tu Prusakom  broń 
składacie, gdy tam nasi biją się w Polsce! a hań b a! a 
wstyd! Ot lepiej z nami koledzy, przedrzemy sie do kraju  
lub zginiemy razem jak Bóg przykazał. Na to wielu z na­
szych gdy się porywa, za broń chwyta i na koń znów 
wsiada a między innemi podoficer Konarski, brat owego co 
w W ilnie potem stracony został, co z kilkoma żołnierzami 
dostał się szczęśliwie do W arszaw y, patrzymy, aż od g ra ­
nicznego okopu sadzi ku nam na koniu jakiś oficer, pałasz 
wisi mu na temblaku, a na piersiach para pistoletów na 
smyczy. Przypadając do nas z a w o ła ł: Na ustęp! na ustęp 
koledzy p ro szę ! My niewiedząc ani pojmując co by to być 
m ogło, rozstępujemy się, i miejsce mu robim, a on przy­
padłszy przed samego Giełguda, osadził konia na miejscu 
i zaw o ła ł:

— Koledzy! do tego zdrajcy tak się przem awia!.!. Tu 
ujął za pistolet, zm ierzył, wypalił, konia na miejscu zwró­
c ił i pognał na powrót, pałaszem sie oganiajac, w myśli 
zapewne że go kto ścigać będzie, o czem atoli nikt ani 
pomyślał; bo gdy równo ze strzałem Giełgud trafiony w 
same c z o j o  zwalił się z konia, dwa razy ruszy ł tylko no­
gą obutą w zielony pantofel, i skonał. Przerażenie stało 
się ogólnem, zwłaszcza między Prusakami, co stali przy za­
bitym. Jenerał Kraft skoro się nieco opam iętał, zaczął 
w ołać na całe gardło:

uDonner und Wetter! Herr Gott und Himmel, w asist detmf 
der polnische General is t todt yeschossen‘1 ha! Donner und 
Wetter! Herr Gott und Himmel! fort, die Polen fort!v

— Ha! kiedy fort, to fort, rzekliśmy do siebie i każden 
poskoczywszy do swego oddziału krzyknął: „W iara! za 
broń i na koń!” Kiedy to na ten rozkaz nie skoczą nasi, 
kiedy niepochwycą za rzuconą i w kozły złożoną broń, 
w mgnieniu oka działa zaprzęgnięto, piechota stanęła raź-



no i ochoczo pod bronią, jazda na koniach, czekali tylko 
aby ktoś stanął na czele i poprowadził, ale do koła tylko 
usłysza łeś pomieszane krzyki i komendy różnorodne jak 

n. p.
—  Pluton albo szwadron trzema od prawego, stępo marsz, 

tam : baterya naprzód, równaj się ! Indziej: sekcyami w lewo 
do frontu zachodź, m arsz! i t. p. I gdy bębny walą, trąb­
ki sygnałują, pod działami i wozam i, ruszającemi z miejsca 

aż ziemia drzy, gdy Rolland tymczasem ze swoim korpusi- 
kiem pociągnął dalej, a z nim i kapitan Skulski, adjutant 
7go pułku lin iow ego, zabójca G iełguda, gdy i Moskale po­
czynają wyraźniej jakieś nieprzyjazne naprzeciw nas oka­
zyw ać ruchy a Jenerał Kraft sierdzi się i rzuca wciąż, 
naraz ozw ały  się naw oływ ania, i g ło sy  widno umiarko- 
w ańszych, i tych co zimno na ten ca ły  dramat patrzyli 
się .

—  Jenerale C h łap ow sk i! Jenerale Chłapowski! Ale Chła­
powski w idząc co się sta ło  z G iełgud em , nie b y ł znać 
całkiem pewny, czyli znowu kto nieznajdzie się, coby chciał 
pretensyą może rozciągnąć i do jego osoby, jako szefa 

sztabu, i dla tego nie zaraz się pokazał. W końcu w yszedł 
i począł Prusaka m itygow ać, przekładając mu, że to był ofi­
cer nie z naszego korpusu, że za winę innego niewinni c a ł­
kiem niepovxinni być karani, że w reszcie w najgor­
szym  razie gotów  jest w  oczach jego  stoczyć walkę z nie­
przyjacielem acz lylekroć liczniejszym i w  oczach jego  

zginąć, czyni go tylko uważnym, że za ten rozm yślny 
mord on przed sądem Europy i w łasnym  odpowie mo­
narchą. Jedno, z drugiem tyle mu nagadał, że go w reszcie  
przekonał i skonw inkow ał. W ięc znowu adjutant od Jene­
rała Chłapowskiego przypadł do- zebranych i zform owa- 
nych jaż pułków , a wnet po raz drugi znowu zakom en­
derow ał smutnie:, Z koni! z łóż  b ro ń !! potem na koń! 
marsz ! I każden z Prusaków rozstąpił się, a my postą­
piliśmy w głąb  kraju. Wtej chwili M oskale dali za nami 
w  Prusy 3 razy ognia z dział, a kule nieszkodliwie już 
nas przeniosły. Dodać tuwinnienem, że do Giełguda skoro 
tylko spadł z konia, doktor któregoś pułku przystąpił z naj­
zimniejszą krwią, dobył scyzoryk i z największą flegmą 
w yjął mu oko z g ło w y  i do kieszeni schow ał. Giełguda 
wrzucono do furgonu i poprowadzono za nami, dopiero 
na noclegu bez żadnych honorów pochow an o; tylko na 
m ogile z kamieni xvysoki kurhan mu wzniesiono. Oko j 
to było  porcelanowe, rzadkiej doskonałości i niezmiernie na­
turę naśladujące. Gdy w czasie wojny napoleońskiej w ła ­
sne stracił, podobno kosztem cesarza Francuzów takowe zo ­
stało mu wprawione.

Tak skończył G iełgud; może być że zbyt surowo  
ukarany, to atoli pewna że kara ta nastąpiła niewcześnie> 
i bez żadnego już pożytku dla sprawy ogólnej.

(D . n.)

Kozinaitośii.
Z  K r a k o w a .  (Dokończenie.) O teatrze' cóż w am  pisać, zaw sze 

ciż sami aktorow ie, zawsze taż sam a publiczność. Odegranie A drien- 
n y  Lecouvreur, odkry ło  nam  św ietne talenta Kotowskiej, znam ionują­
ce c iąg łą  pracę  i stud ja . Tutaj też i'feifer b y ł  n ieporów nanym  a  
i g ra  Królikowskiego w  roli Maurycego harm o n izo w ała  z ich  n a tu ­
ralnością akcyi. Za to dzieła: Honor i pieniądze, Szatan i kob ieta  zro­
b iły  fiasco. P odobał się też  d ram at Listopad, m oże w łaśn ie  dla t e ­
go, że nie b y ł  tak rozw lekłym , obcięto go niemal przez połow ę, 
przez wypuszczanie w szystk ich  scen zbytecznych. Dawanie w idow isk 
dw a razy do tygodnia, nie dozw ala sprow adzać  a rty stó w  na role 
goścnne, bo a rty s ta  chcąc trzy  lub cztery razy  w ystępow ać g ośc in ­
nie, m usiałby  zam ieszkać w  Krakowie dw a lub trzy  tygodnie, w ięc 
życie w  oberży tak  długie, me o p łac iło b y  się dochodem z g o śc in ­
nych roi. Dyrektor drugiego tea tru  dając w idow iska pięć razy  do 
tygodnia, może już  dla tej samej dogodności sprow adzać ile chce  

artystów  do ról gościnnych.
Pfeifer zam yśla ł na  lato w yjechać z trupą do W iednia, i w ch o ­

dził w  u k łady  z teatrem  Jozefstadzkim Liczy on na m nogą ludność 
sław iań sk a  i na now ość tańców  i ubiorów  polskich i k rakow skich . 
Alniemam iż to ryzyko za zbyt śm iałe, może sprow adzić zupełne 
bankructw o polskiego tea tru . D yrektor nie o d s tą p ił  zupełn ie od tej 
myśli, ale pierwej z końcem m arca zamierza w y jech ać  do Poznania, 
gdzie na tę korzyść, że w opuszczonym  teatrze letnim  w  Odeonie, 
może g ryw ać codziennie i n ikt mu nie krępuje liczby w idow isk , w ięc 
może w yjść zaw sze na swrojem, g d y  tu u nas tylko liczny abona­
ment może go ra tow ać od zupełnego upadku.

W iecie już  o śmierci M eciszewskiego. Znany b y ł  011 tu ta j jako  
talent encyklopedyczny i pow ierzchow ny, choć dow cipu i w ym ow y 
nie można mu by ło  zaprzeczać. L ub ił pisać od la t najm łodszych i 
bardzo w iele, choć m ało  które z pism jego drukiem  og łoszonych, 
nosi cechę w ytraw nego sądu, i zimnej, spokojnej rozw agi. P ełno 
projektów  w uosił na sejm y 1 d ru k o w ał ja k  n. p. O potrzebie banku  
publicznego. T rzy  rozpraw y 1. 1835 i iune. W pism arh  hum orysty­
cznych, po m nogich pism ach czasowych rozsypanych , w Orędowniku 
r 1842. w D wutygodniku  1845 w Czasie 1850 i t. d. pom im o ogro­
mnej dozy gadu lstw a, przebija się wszędzie dowcip niew yczerpany, 
um iejący najm niejszą drobnostkę uczynić in teresu jącą.

Baw iał sie też i polityką; w y d aw ał Polskę  i Dziennik narodowy 
a w  ulotnych pism ach politycznych polskich i niemieckich, u m ia ł 
zawsze dow ieść założenia sw ojego, choćby je p rzyszło  podeprzeć 
uajwyszukańszem i softzm atam i. Zaczepiony lub zaczepiający, nie szczę­
dził ironu i szyderatw a przeciw nikow i i odpow iadał z żó łc ią  n a ­
miętnie a często dow cipnie: Słów kilkanaście  i t. d. W izyta braci 
Malinowskich i t. d. Najważniejsze prace jego i zaszczyt m u p rzy ­
noszące są jego u tw ory , dotyczące dziejów , politycznego b y tu  b y ­
łej rzeczypospolitej Krakowskiej ja k o : Szesc  la t bytu polit. II. Krak. 
1846. Do historyi ustawodawstwa karnego  1849. Posag Uniwersytetu 
1850. R zecz do historyi m ajątku uniwers. 1850.

W innych pracach literackich obszerniejszych, jak  n. p. Uwa­
gi nad dram atem  Urszula Mejerin. 1847. Podróż na E tn ę  1850. 
i t. p. mniej okazał się interesującym  lub znającym  przedm iot. Mając 
zaledwie 21 lat, w \ d aw a ł w  W arszaw ie w r. 1823 Kury er a dla  
płci pięknej, w  r. 1834, Tygodnik krakowski, ale obiedwie te publi- 
kacye trw a ły  efemerycznie.

W alną  p rzy słu g ę  w yśw iadczy ł scenie narodow ej publikacyę w  
Gazecie K rakow skiej szeregu listów , w ykazu jącą  nieudolność ówcze­
snego przedsiębiorcy teatru, i w skazującą ja k  należałoby urządzić 
scenę, aby odpow iadała  w ym aganiom  dobrego sm aku . Listy te ze­
brane w  księgę w y sz ły  w r. 1843 p o d  ty tu łem  Uwagi o teatrze. W y­
kazują one jak  trafne m iał au to r  poczucie piękna i pogląd estetyczny



na przedmiot o którym traktow ał. Ująwszy polem w r. 1843 ster 
teatru narodowego i kierując nim do połow y r. 1845, próbował u 
rzeczywistnić w praktyce to, o czem pisał rozwijając teorją. Na 
w ystaw ę i dobór artystów nie szczędził wydatku, b y ł częstokroć 
rozrzutnym, ale odpowiedni dochód pow racał mu koszta. W ybierał 
starannie dzieła do repertoaru, i sam kilka słynniejszych przetłum a­
czy ł jak : Ar.gelo, Policzek, Mooaldeschi i t. d. — Był to dyrektor 
teatru, jakiego w  tym rodzaju scena polska potad nie miała. Starał 
się unikać pod wszelkim względem wad i mnóstwa usterków które 
b y ł Chełchowskiemu sprawiedliwie wykazał. Co zdziałał, opowiada 
to sam w  d z ie łk u : Kilka slow do Gazety Poznańskiej 1845. Szkoda 
tylko te  nie umiejąc w ytrw ać długo w raz przedsiębranych czynno­
ściach, ostygł prędko w zapale, i w najnieudolniejsze ręce odstąpił 
ster teatru.

W r. 1850 i później, b y ł bardzo czynnym Członkiem redakeyi 
Czasu, a a rtyku ły  jego dotyczące Krakowa i stosunków prawnych w 
Galicyi, bardzo łatw o rozpoznać po stylu jemu właściwym.

Od w ydaw cy . Upraszam szanownych prenumeratorów o w cze­
sne zamawianie Nowin na kw artał drugi, aby znowu spóźniającym 
się z prenumeratą nie brakło początkowych numerów. Zaległe ryciny 
mód w  tym  tygodniu przesłane będą abonującym. Z pierwszym nu­
merem drugiego kw artału  rozpocznie się powieść jednotomowa Józe­
fa Dzierzkowskiego, poczem nastąpi powieść nowa J. Zachariasiewi- 
cza również jednotomowa. W czerwcu zaś spodziewam się, iż roz­
pocznie się druk powieści nowej Józefa Korzeniowskiego.

P r z y j e c h a l i  od dnia 23. do 25. Marca do Lwówka.
PP. Fumowski Wiktor, z Bereznik. Ostroróg Leon nr. z Samo-

łuskowic. Chyliński Adolf, z W ysłowić. Łodyński Hieronim z Mila- 
tyna. Głowacki Feliks, z Husiatyna. Badeni Aleksander hr. z Brze- 
żan. Tretter Konstanty, z Tarnowa.

PP. Karnicki Teodor, hr. z Michałowic. Rozwadowski Erazm, 
z Hładek. Krzeczunowicz Józef, z Jarvczowa.

PP. Bocheński Romuald, z Jezierzan. Bystrzanowski Leopold 
z Makuniowa. , Wojczyński Alfred, z Tuligłów. Głogowski Artur, z

Bojańca. Nahujowski Antoni, z Czernicy. Turkuł Feliks, ze Zło- 
czowa.

W y jech a li od dnia 23. do 25. Marca ze Lwowa:
PP. Barański Karol, do Chłopczyc. Jaruntowski Jan, do Herma­

nowie. Madejski Marian, do Romanowa. Cielecki W ładysław , do 
Byczkowic. Kuczyński Felician, do Korkowa. Strzelecki Eugeniusz, 
do Wyrowa.

PP. Chiliński Adolf, do W isłowic. Starzyński Adam, hr. do 
Krzywcza.

PP. Kwiatkowski Józef, do Obroszyna. Zagórski Karol, do Jac­
kowie. Komarnicki Bolesław, do Jackowie.

L w ó w , 2 6  M a rc a .  Na dzisiejszym targu płacono korzec psze­
nicy ozimej po 33 złr. 30 kr. do 37 złr. 30 kr. — Żyta po —
złr. — kr. do — złr. — kr. Jęczmienia no — złr. — kr. do 21 z ł r .  kr
Owsa po 13 z ł r .— kr. do 15 złr. 20 kr. Grochu po — z ł r .   kr
do — złr. —  kr. Hreczki no 20 złr. — kr. do 21 złr. 20 kr.— 
Ziemniaków po 12 złr. 30 do 13 z łr.45 kr. Sąg drzewa bukowego — złr. 
—-  kr. do — złr. — kr. Sosnowego po — złr. — kr. do — złr. w.w. 
Cetnar siana 5 złr. 10 kr. do 5 złr. > 3 kr. Centnar słom y 2 złr. 
48 kr. do 4 złr. 10 kr. w. w. Garniec 30 stopniowej okowity bez o- 
p łaty 4 Złr. 10 kr. do 4 złr. 25 kr. w. w.

K u r s  t e l e g r a f o w a n y  z  W ie d n ia  26. b . m . o  g . 2 . p o  p o lu d
Augsburg za 100 z łr. . 125%  Pożyczka 5%  — 4 % 71 %
Hamburgza lOOtal. banco 9 1 V, Akcye banku . . . .  1010
Londyn za 1 funt szterl., 12 14 Kolej północna . . . .  1942 */
Medyolan za 300 lirów 125%  Obi. ind.................................. 73 ■ /
Paryż za 300 franków . 146%  Nowa pożyczka z loteryą 104% 
Agio duk. ces........................ 30 Pożyczka narodowa . . 8 6 '% ,

Wczorajszy K u r s  L w o w s k i  Gotówką towarem.
D u k a t h o l e n d e r s k i ............................................................ z ł r .  5  k r . 4fi z t r .  5 k r . 50
D ukat c esa rsk i    5 „ 51 „ 5 K 53
P ó l im p e ry a l  Tl. r o s y j s k i    10  „ 3  „ 1 0  ” 6
R ubel s re b rn y  ro sy jsk i .  M 1 w 57 \ 5 8
T a la r  p ru sk i  „ 1 „ 5 3  „ \ 55
Polsk i k u ra n t  i p ię c io z ło tó w k a  . . .  „ 1 u 2 4  u \ " 25
G alicy jsk ie  lis ty  z a s ta w n e  za  100 z ł .  bez k u p o n u  „ 94  r, 15 „ 9 4  3 5
G alicy jsk ie  oblig-acye in d em n iza c y jn e  b e z  k u p o n u  7 3  ,, 5 „ 7 3  „ 25
5  p ro c , po ży czk a  n a r o d o w a  8 6  „ —  „ 8 6  „ 50

(54) N ochm als 1(3— 3)
nehme ich Veranlassung auf die seit Beginn dieses Jahres erscheinen- 
de Frauenzeitung ,,Der Bazar" (vorrathig in der Buchhandlung von 
J. M ilikowski in Lemberg) hinzuweisen. Nicht allein dass dieser w ar- 
hafte „Omnibus fiir Frauen" uns in den bisher erschienenen Nummern 
Beilagen mit Zeugproben, Stick-, Strick- und Hackelmuster, Musikstu- 
cke fur Pianoforte, Schniltmuster u s. w. ingrosster Mannigfaltigkeit 
brachte — die so eben erschienene Nr. 6. erfreut die Abonnecten so- 
gar mit einem wunderschónen Battistkragen. Her Bazar hietet fur deu 
Preis von 1 fl. 15 kr. vierteljahrlich in der That Unglaubliches.

Poliszomania,
W uNowinach” w  Nrze 34 podano wiadomość o Potiszomanii. 

Przybory wszystkie do tej łatwej bardzo roboty sprowadziłem ż za­
granicy i nabyć można u  mnie w  każdym czasie. Również bezpła­
tnie udzielam broszurki, nauczającej tej roboty damskiej, będącej te­
raz tak w modzie.

A rkusz jed en  ob razk ów  kosztuje od 40  kr. do 6 złr.
F arby w najrozmaitszych odcieniach, flakonik po 20  kr. 40  kr. 

i 1 złr. m. k.
(.o m in ę  gelantine flakonik po 12 kr. 20 kr. i 4 0  kr.

H enryk  S ten g e l,
(58. 1— 6) księgarz przy ulicy Krakowskiej.

d o b r a  z i e m s k i e
w obwodzie Złoczowskim między Jeziern§ i Tarnopolem
do 1000 morgów pola ornego, przeszło 150 morgów sia- 
nożęci i po 150 m. lasu obejmujące, z dobremi budynka­

mi są z wolnej reki do sprzedania.
Blizszą wiadomość udzieli adwokat 

(51) KORNEL HO FFM A N  w e  Lwowie .

O L E J U  S Ł O N E C Z N I K O W E G O
do potraw , jasnego i czystego, funt po 18 kr. m. k. 

dostać można w handlu Jana Kleina (57. 1— 6)

T R I K T Y E B N I A
W H 0  T E L U de FE U R 0  P E.

(D R E Z D N E R A .)
Niżej podpisany mam zaszczyt oznajmić szanownej Pu­

bliczności, że od dnia 17 m arca b. r. najętą przezemnie 
w Hotelu tutejszym otwieram traktyernią, a zaopatrzyw ­
szy kuchnię w wszelkie potrzeby, tudzież wszelkiego g a­
tunku wina nabywszy, starać się będę dopełniać życzeń 
szanownej publiczności, której łaskawym  względom mnie 
polecam (51. 2— 3) Alojzy Bielański.

Do dzisiejszego N um eru dołączony je s t dodatek.
Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: H. W . K allenbach . Z drukarni E . W inlarza.
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Dodatek do dziennika 99M O W l ] l 1  46 Nr. 36. z roku 1835. 

Zabezpieczenie State premie.
przeciw Całkowite

gradobiciom, A B P  rogimgroftjmic.
Centralna Dyrekcja c. k. uprzyw. towarzystwa 

„Assicurazioni generaliów Try escie
podaje niniejszem do powszechnej wiadomości, iż w roku 1854 dla Galicyi

zaprowadzone

p o d p ie c z e n ie  pt^ecito s n o b o m
p rze z

G R A D  O B I C I E
wyrządzonym, także w bierzącym roku ndzielać będzie:

pod zaręczeniem ealkoif lte^o bezzwłocznego

w y n a g r o d z e n i a  s z k ó d
z ową słusznością w wymierzaniu opłacalnych premii 
(procentów) i właściwą sobie gotowością w udzielaniu

w szelk ich  m ożliwych ułatwień,
które temu, dla P. T. właścicieli dóbr ziemskich, dzier­
żawców i gospodarzy wiejskich tak ważnemu przed­
sięwzięciu, pożądane rozgałęzienie zapewnie mogą.

Dotyczące objaśnienia, w biórze podpisanej jeneralnej ajencyi, jako też 
w ajencyach po wszystkich większych miastach Galicyi zaprowadzonych po 
wziąść można.

Manieniem e. /«. n przyw . „A ssicurazion i yen era li te T ryeście
Ajent jeneralny we Lwowie,

Eugeniusz KUclietti.
Lwów, dnia 27. marca 1855. (50 ,_3)
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S p i s  n o w y c h  d z ie l

z n a j d u j ą c y c h  s i ę  w  k s i ę g a r n i  w y d a w c y  a N o w i n ’’

H. W. KALLENBACHA
w e  L w o w i e  p r z y  p l a c u  d y k a s t e r y a l n y m  1. 4 1 .  

B ie rn ack i J . F . D o k ła d n y  p ra k ty c z n y  o g ro d n ik  w  m ie s ięczn y ch  za­

tru d n ien ia c h  p rz e d s ta w io n y , w  W ro c ła w iu  1855. 5  z łr .  —
B o g d an  k s . J a n , N au k a  czy tan ia  po lsk iego . R ozw ijan ie  u m y s łu ,  

k s z ta łc e n ie  se rc a , z 4  ryc . k o l. 1 z ł r .  30  k r.

B o q u el E . de R o ch e tin , R ozm ow y fran cu zk ie  p rze ło żo n e  n a  ję z y k  po l­

sk i p rzez  J. K. S k ib iń sk ieg o . S z ó s ta  e d y cy a  W arsz a w a  1853

2  z łr .  40  kr.
C hodźko  Ig n acy , P o d an ia  litew sk ie . S e ry a  p ie rw sza . W ilno  1852

2  z łr .  24  k r

—  O b raz y  lite w sk ie . S e ry a  trz ec ia . P a m ię tn ik i K w estarza . W ilno  

1851  3 z łr .  36  k r.
—  O b razy  litew sk ie . S e ry a  p ią ta . D w o rk i n a  A u toko lu . W ilno  1854

3 z łr . —
C za jk o w sk i M ich. A nna, p o w ie ść . W y d an ie  p o p ra w n e .W iln o  3 z ł r .— 

D ziekońsk i T .  W iązan ie  d la  m o ich  w n u k ó w . P ie rw ia s tk i  c zy ta n ia  ja k o  
z a c h ę ta  do  n a u k i z 2 4  ry c in . W a rsz a w a  1853  2  z ł r .  2 4  k r.

D z ierzo n , kś. P leban . N ow e u d o sk o n a lo n e  p sze ze ln ic tw o . T łu m a c z y ł  
n a  ję z y k  p o lsk i J . Lom pa w  P ie k a ra c h . 2  z ł r .  30  k r.

G e ra ld -W y ży ck i, Jó z . Z ielnik ek o n o m iczn o -tech n iczn y , c z y li o p isan ie  

d rz e w , k rz e w ó w  i ro ś lin  dz iko  ro sn ą cy c h  w  k ra ju , ja k o  też 
p rz y s w o jo n y c h , z  p okazan iem  u ż y tk u  w  ek o n o m ice  i t. d. 2  to ­

m y  W’iln o  12 z łr .  —

G um biner, J. J- P ra k ty c z n e  g o rz e ln ic tw o  o b e jm u jące  n a jn o w sz e  i n a j­
lep sze  sp o so b y  w y ra b ia n ia  d ro ż d ż y , zac ie ran ia  karto fli i zboża, 

p ro w a d z en ia  fe rm en tacy i i d y s ty lo w a n ia  za  p o m o cą  p a ry , z opi 
s an iem  p o trz e b n y c h  a p p a ra tó w  i m ac h y n , p r z e ło ż y ł  z n iem
P . E . L eśn iew sk i. Z 7. ta b lic am i ry c in . W a rsz a w a  1850 .

7 z łr .  12  k r.

t iu m p e r t .  T ek la . M ały  ż e b rak  c z y li m ó d l s ię  i p ra c u j!  P o w ie ść  d la  

d z iec i p r z e ło ż y ł  z n iem  T. N>w  n  i e l s k i .  Z ry c in k ą . W a rsz a w a  

1855 . 1 z ł r - 30  k r-
H is to ry a  n a tu ra ln a  w  ce ln ie jsz y ch  w ia d o m o śc ia c h  z eb ran a  i d o  p o ­

ję c ia  m ło d z ie ży  z a s to so w an a , z 8. ta b l .  k o lo r, ry c in . W ilno  1852
2  z łr .  4 »  k r.

H offm ann, Dr. F r .  W . P o w szech n e  Z iem io z n a w stw o  czy li o p isan ie  b u ­

d o w y  i  s k ła d u  z iem i i t. p . P r z e ło ż y ł  z n iem . P . E. L e śn ie w ­
sk i, Z 4. ry c in a m i i w ie lu  d rz e w o ry ta m i. W a rsz a w a  1853 .

6  z łr .  —

J e z ie rs k i,  M ich. K onkurenc i i le ta rg . D w ie p o w ie śc i. W a rsz a w a  185 5
1 z łr .  30  k r

K acz k o w sk i, Z ygm . B rac ia  ś lu b n i. P o w ie ść  z c za só w  A u g u sto w sk ic h  

3  to m y . P e te rs b u rg  18 5 4 . 9  z łr . 30  k r.

K aczk o w sk i, Z y g m u n t. M ąż sza lo n y . P o w ieść , d w a  to m y . P e te rs ­

b u rg  1 8 5 5 . 5  z ł r ' 12 k r -
K o m ed y jk i d la  d z ie c i od  la t 5  do  8 . U łożone p rzez  J . z N. S . W a r­

s z a w a  1855 . 1 z t r - 3 0  kr>
K onigsdorfer, Ks. M. K azan ia  k a to lick ie , d o g m a ty czn e , m o ra ln e  i  o 

ta je m n ic ac h  n a  w sz y s tk ie  n ied z ie le  i u ro c z y sto śc i, z n iem ie ck ie ­

g o  p rze ło żo n e  p rzez  ks. W . R zew usk iego , 4 . to m y . W arsz a w a  

18 5 5 . 15  z ł r - ~
K o rzen io w sk i, Jó z . S p e k u la n t. P o w ie ść . W y d an ie  d ru g ie . W ilno .

3  z łr .  —

K o rzen io w sk i, Józ. N ow e w ę d ró w k i o ry g in a ła ,  z rę k o p is m u  n iezn a jo ­

m eg o  a u to ra . 2  to m y  W ilno . 6  z ł r .  —
K o rz en io w sk i, Jó z . K o llo k a cy a . P o w ie ść , w y d a n ie  d rug ie . W ilno .

3 z łr . —

K orzen iow sk i, Józ. G a rb a ty . P o w ieść . 3 to m y  W ilno  1853 . 5  z łr .  —

K orzen iow ski, J ó z . P a n  S to ln ik o w icz  W o ły ń sk i. P o w ie ść , 2  to m y  P e ­
te r s b u rg , 1854 . 4  z t r  _

K ra sz e w sk i, J. J. T rap ezo lo g jo n . H is to ry jka . W a rsz a w a  1855.

2  z ł r .  —
K siążeczka  p ie rw sza  o b ra z k o w a  d la  dzieci, z 14 . tab l. ry c in  ko lo r.

w  4. W arsz a w a . 1855. 2  z ł r  __

K uchn ia  n o w a  W a rsz a w sk a  czy li w y k ła d  sm aczn eg o  i o szczęd n e g o  

p rz y rz ą d z a n ia  p o tra w , z 4 5 . ry c in am i. W arsz a w a  1 8 3 8 . 2  z łr . 4 2  k r. 
K u ro w sk i, J . N. W e te ry u a ry a  p o p u la rn a . N au k a  p o z n aw a n ia  i le c z e ­

n ia  c h o ró b  z w ie rzą t d o m o w y c h , z 13. tab licam i ry c in , w  8 ce 
W arsz a w a  1847 . 5  z } r  3 4  k r.

K u ro w sk i, J. N. O ró ż n y c h  s u ro g a ta c h  k a rto fli pod w zg lęd em  go rze l- 

n ic tw a  w  o g ó ln o śc i, w  s z c z eg ó ln o śc i: o u p ra w ie  łu b in u  n a  r ó ż ­
ne cele. W a rsz a w a  1855  2  z łr .  24  k r

L eśn iew sk i, P . E. P o rad n ik  d la  g o s p o d y ń  w ie jsk ic h  i m ie jsk ich , c z y ­

li zb ió r ra d ,  w iad o m o śc i i p rz e p isó w , o b e jm u jący  ró żn e  szc z eg ó ­
ł y  g o s p o d a rs tw a  k o b iecego . 3  to m y . W arsz a w a . 7  z łr  12 . k r. 

N a tu ra  w  sw o ic h  z ja w isk a c h . K siążk a  d la  m ło d e g o  w ieku . W a rsz a -  
w a  1855 . 36  k r

N oei i C hapsa l. N o w a  g ra m a ty k a  fran c u z k a  p rz e jrz a n a  i p o w ięk sz o ­

n a  przez P . P a rv ez . 2  to m y , W arszaw a  1855. 2  z łr .  2 4  k r.
O czapow ski, M ich a ł, G o sp o d a rs tw o  w ie jsk ie  o b e jm u ją ce  w  so b ie  

w sz y s tk ie  g a łę z ie  p rz e m y s łu  ro ln iczeg o , te o ry c z n o -p ra k ty c z n ie  
w y ło ż o n e . 10 to m ó w  W a rsz a w a  1848 , 1849. 19  z łr .  4 8 . k r.

O tto , Dr. F r. Ju l. i K ar. S iem en s , N au k a  ro zu m o w an e j p ra k ty k i  p rz e ­

m y s łu  g o sp o d arsk ieg o , p r z e ło ż y ł  11a  ję z y k  p o lsk i T . S z cze p ań ­
sk i, 2  to m y  z 2 2 5  d rz e w o ry ta m i w  dziele  i 4 m a  tab l. W a rsz a ­
w a  1852. 14 i t r ,  2 4  k r .

P a n i F ied a . P o w ieść  z XV. w ie k u  p rzez  J. z N. S. W a rsz a w a  1855 .

1 złr. 30 kr.
P łu g , Adam. Z agon ro d z in n y . Z b ió r o b ra z k ó w , g a w ę d  i fraszek  r y ­

m o w y ch  i n ie ry m o w y c h . 3 to m y , W ilno  1854. 6  z łr .  3 6  k r .
P o u ille t, M. Z asad y  fizyk i i M eteorologii p rz y s tęp n e  d la  o g ó łu  w y ło ­

żone, p rz e ło ż y ł  Ad. B ar . z d o d a tk ie m  a t ł a s u  zaw ie ra ją c eg o  35 0  

fig u r o b ja śn ia jący ch . W a rsz a w a  1854 . 5  z łr . 2 4  k r.
P o w iastk i w e so łe  d la  dzieci o ry g in a ln ie  po  p o lsk u  n ap isan e . Z 4.

ryo . kolor. W a rsz a w a  1855. 1 z łr . 30  k r.
P rzy jac ie l d z ia tek  czy li p o czą tk i c z y tan ia  p o d łu g  n a jn o w sze j m e to d y ,  

z m a łe m i p o w ia s tk a m i i b a je c z k a m i, z 24 . k o lo r, ry c in a m i 

W a rsz a w a  1853. 3 6  k r .
R itu a le  S a c ra m e n to ru m  ac  a lia ru m  ecc les iae  c a e re m o n ia ru m  e x  r i-  

tua le  sy n o d i p ro v in c . P etricoviensis. V arsav iae  1 8 4 7 . 2  z ł r .  —
R ogalsk i L eon , Dzieje Ja n a  III . S ob iesk iego , k ró la  po lsk iego  W . K. L.

w  d u ż . 8 ee  W a rsz a w a  1847. 6  z łr .  —
R ycerz  L izdejko , pow ieść  z c za só w  p a n o w an ia  Ja n a  K azim ierza  (p rzez  

H. R ze w u sk ieg o ) 3 to m y  W a rsz a w a  1852 . 7  z łr .  12  k r.

S y ro k o m la  W ła d . Dwie k o ro ra c y e  S a só w : A u g u sta  II . i A u g u sta  

111. k ró ló w  p o lsk ich /W ilno  185 4  4 8  k r.

T rip p lio , Dr. t .  A sm odeusz  w  P a ry ż u . W spom nien ia  le k a rz a  P o la k a .

4  to m y  W a rsz a w a  1854. 9  z łr .  —
W ilk o ń sk a , P . Różni ludzie . P o w ie ść , d w a  to m y . W a rsz a w a  1855.

3 z łr.

W oy cick i, K. W ł. H is to ria  lite ra tu ry  po lsk ie j w  z a ry sa c h . 4 to m y  
W a rsz a w a  184 5 — 1846. 16 z łr . 3 0  k r.

Z ap o ro żec . P o w ie śc i (p rz e z  H. R ze w u sk ieg o ) 4  to m y  W a rsz a w a  
1854. 9  Z łr . —

Z ieliń sk i, W . N ow y  kom en iusz , czy li p ie rw ia s tk i k o n w e rsa c y i p o lsk ie j 

francuzk ie j i  n iem ieck iej. W y d an ie  4. W arsz aw a  1853. 2  z łr . —  
C h ła p o w s k i, Dez. O ro ln ic tw ie . W y d an ie  trzecie. P o zn ań  1852  3 z ł r .—

1
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Guenon, F r. O poznaw aniu  m leczności k rów , z dodaniem  głów niej­
szych p ra w id e ł tw orzenia k rów  m lecznych przez J. N. Kurow­

skiego. W arszaw a 1854. 2  2 4  k r '
Libelt, Kar. E stetyka czyli um nictw o piękne. Tom I. Częsó ogólna 

Petersburg 1854. 9  z4r‘
Tom II. Piękno natu ry . 2 części 1 0  z łr ' ~

Ł yskow sk i, Igo. G ospodarz. Drugie popraw ne w yd. Brodnica 1 8 5 1
1 z tr. —

M oraczewski, Jędr. Polska w  złotym  w ie k u , przedstaw iona w yim kam i 
* dziejów R zeczypospo lite j p o lsk ie j. Poznań 1851 3 złr. —

Nobis, Reinh. D okładna i praktyczna książka podręczna o w szyst­
kich czę śc iach  i odnogach gospodarstw a wiejskiego, dw a to m y

Leszno 1852. ® z*r ‘
Pol, W inc.M ohort, Rapsod rycerski z podania. Kraków 1855. 5 z łr. —
Popliński, A. Hislorya pow szechna d la k lass  niższych i w yższych 

gym nazialnych i realnych. Tom 1. zaw ierający dzieje starożytne. 

Poznań 1854. 2  *&• 40 kr.
P o traw  1 0 0 0 , ciast i w etów , pod ług  najbieglejszych europejskich 

kuchm istrzów . W arszaw a 1854. 2 z łr. 24 kr.
Schm idt, Józef. Kuchnia polska czyli dok ładna i d łu g ą  p rak ty k ą  w y­

próbow ana nauka sporządzania po traw  m ięsnych i postnych. 
P rzem yśl 1855. 2 z łr  —

Uoblwcs, J. M. N ow y lekarz czyli sposób leczenia b y d ła , koni, owiec 
i innych dom ow ych zw ierząt. W arszaw a 1853. 2  z łr . 24 kr.

Środków  900, najlepszych dom ow ych przeciw  rozlicznym  chorobom , 
i cierpieniom człow ieka, tudzież sk ła d  apteczki dom owej przez 
Hufelanda. W arszaw a 1850 2  złr. 24 kr.

T yszyńsk i A. Rozbiory i k ry tyki. 3 tom y P etersburg  1854 15 z łr . —
B aracz X. Sadok. Pam iętnik dziejów  polskich. Z ak tó w  urzędow ych 

Lwow. i z rękopism ów . w  8 ce dużej L w ów  1855. 3  złr. 30 kr. 
Deotyma W Krakowie. List Zygm. Kaczkowskiego do redak tora ga- 

re ty  W arszaw skiej, w  8 ce W arszaw a 1854. l z ł r .  —  kr.
Ksiądz Jan  Pociej, i jego dzieło o Jezusie C hrystusie Odkupicielu, 

tudzież o pierw otnych Chrześcianach i ich dom ach m odlitw y 
w 8 ce Poznań 1853. _  4 0  kr

Lermontow, Bojar Orsza. Poem at p rze ło ży ł z R osyjskiego G. C. w 8 ce 
L w ó w  1855. °  _  £ () kr

P ią tkow sk i Rom. Gorzelnictwo, czyli praktyczna nauka o w y ra b ia ­

niu w ódki z kukurudzy , kartofli i różnego zboża w  8 ce Lwów,
1854 —  45 kr.

S z k ó ł k a  d la  m ło d z i e ż y .  Pism o sześciotygodniowe w raz z dodatkiem
literackim  rok 1854 w  8 ce Poznań 4  z łr   k r_

T o m ir a , M isterjum  przez Deotymę, w  8 . W arszaw a 1855. 1 złr. 48 kr. 

W e n tu r a  R aulica KŚ. K azania czyli rozpraw y duchow ne o rozumie 
filozoficznym  i o rozum ie katolickim. Z francuzkiego na  polskie 
przetłom aczone przez M. J. w  8 ce Lipsk 1855. 5  z( r. —  kr.

W spom nienia W schodu. Dziennik podróży do Syryi, E giptu , Pale­
styny , Turcyi i Grecyi, przez Z. S. z rycinam i w  8 ce dużej 
Lipsk 1855. 5 z łr. — kr.

CZASOPISMA NA ROK 1855.
Brodeusse ( la ). Journal special de travaux  de fem m es, contenant 

broderies, tapisseries e t ouvrages d’aiguille; parra issan t deux fois 
par mois, par cah iers d’une feuille in 4 ., e t gravures de brode­
ries, modes, lingerie, m usique, patrons, etc. 1 2  z łr . — kr. 

i llu s tra tio n  O’). Journal um versel; para issan t tous les sam edis par 
feuilles grand in 4. de 16 pages. z| r . 24 —

Journal des Dem oiselles. Paraissan t le l e r  de chaque mois, a par- 
tir de janvier, par cabiers de 3  feuilles, une g ravure de m odes,

patrons-, etc. Deux editions, 1. edition g rand in 8. avecgravj so.rpn^ 
m odes, patrons etc. lO złr. 2  edition, petit in 8 . avec gravures 6 złr" 

Jo u rn a l des jeunes p e rssn n es. Publie sous la direction m orale et 
litteraire de Mile S. Ulliac Trem adeure, para issan t tous les mois 
a  p a rtir  de novem bre, par cahiers de 2  feuilles de texto g rand  
in 8 . g ravures de modes, dessins de broderies, etc. 10 złr.—kr 

Jo u rn a l fiir  m oderne Stickerei, Mode und  weibliche H andarbeiten. 
E in Monats-Blatt. Jahrlich 6  zł r.   k r

Allgemeine M u s t e r - Z e i t u n g .  A lbum fur w eibliche Arbeiten u n *  
Moden Jahrl. 52 Nummern 4  fl. m it Postversendung 6  fl. —  

Penelope. Neue M uster-Zeitung fur w eibliche Arbeiten und Moden 
Jahrlich  12 Num ern 2 fl. 24 kr. m it Postversendung 2 fl.54 kr. 

Leipziger illustrite K r i e g s - Z e i t u n g .  JShrlich 52 N um m ern 4  fl.—  
m it P ostversendung  6  fl. — kr.

W tejże  księgarni dostać moz’na następujących rycin  
po cenie zniżonej:

Nourreddin e t la belle Persanne, kolor. (3 . 45 kr.)
Aboul-Cassem et la belle Balkis, kolor. (3 . 45 k r.)
Le petit d istrait, kolor. (5  z łr .)  
le Capitain Albert, kolor. (5  z łr .)  .
1’art d’aim er ( 1’indifference) kolor. (5  z ł r . ) .  
l’a rt d’aim er (1’audace) kolor. (5  z łr .)  
les indiscretes (5  z łr .)  litogr.
Der Erzahler (P ram ie  des oest. Kunst Vereins fiir 1852) 

sta lo ry t (5  z łr .)  . . . .
Justice de C harles-Quint, sta loryt (10  z łr .)  .
Clemence de Napoleon Bonaparte sta lo ry t (1 0  z łr .)
Les Anges de la Passion, litogr. (3  złr. 30 kr.)
Le dieu du soldat, sta lo ry t (1 0  z łr .)  
e tite  bon homme vit encore, sta loryt ( 1 0  z łr .)

Les Willis, litogr. (1 0  z łr .)  .
Virginia a u  ba in , s ta lo ry t ( 8  z łr .)  .
Paul et Virginie sta lo ry t (8  z łr .)  .
Le cabinet de Napoleon 1. litogr. ( 8  z łr .)  .
C hut! Papa dort! (Napoleon I.) ( 8  z łr .)
La guerre L hevaux sta lo ry t ( 8  z łr .)
La paix I . . .
La Fete du pasteur, kolor. (1 2  z łr .)
L’in s tru c tio n  re lig ieu se , k o lo r . (1 2  z ł r . )

La m ultiplication des pains, sta lo ry t (2 5  z łr .)
Jesu s-C h r is t p re c h a n t sa  d o c tr in e , s ta lo ry t,  (2 5  z łr . )

Chenu le Dr. Encyclopedie d’histoire naturelle
ou traite com plet de cette science d ’apres les travaux  des n&turalistes 
les plus em inents de tous les p ay s et de toutes les epoquesi Buffon, 
Baubenton, Lacepede; G. Cuvier, F . Cuvier, Geoffroy, Saint Hilaire, 

Latreille, de Jussieu , Brongniart etc. etc.

Ouvrage resum ant toutes les Decouvertes modernes ju sq u ’a  nos jo u rs  
Edition illu stree . 10 Vols. 4 3  zyr_

Ces 10 Volumes con tien t: Oiseaux, 3 Vols. C am assie rs, 2  Vols. Pa-

p illo n s . l  Vol. ( lu ad ru m an es . l  Vol. B o tan ique . i Vol. C o leo p te res .
2  Vols.

W szelkie obstalunki p rzew yższając  kw otę 8 z łr. obo­
w iązuje się w ym ieniona księgarn ia  p o cz tą  franko na miej­
sce odesłać.

2  złr.
2  »
3 » 45 k r
3 » 45 »
3 » 45 rr

3 „ 45 »
3 J

3 »
7 »
7 ,
2 zł.
7 »
7 »
7  »
6 »
6  „
6  »
6  ,
6  »
6 »

1 0  »
1 0  »
2 0  »
2 0  »
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Paris, le 3  mars 1855. ^ ^
Nous Soussignes declarons par le present, que pour toute I' Allemagne et toute I' Aulriche personae que monsieur E d u a r d  E lid e -  

Vig, libraire et editeur dujouraal de modes des dames n’a le droit d'edier el e publier les gravures de modes des dames les
planches de lingeries et de tapisseries etc., qui paraissent dans nos ateliers, et nous donnons par cet acte plein pouvoir a monsieur E u d e -
vig de faire valoir les lois pennies, et de poursumre clevant les tribunaux contre quiconque entreprendra de faire faire, soil en Allemagne
soil en Aulriche des copies de nos gravures, planches et tapisseries originates.

L’administration de la  societe des journaux de modes reanis.
W ir senden diese Erklarung voraus, nicht riur um unser Eigenthumsrecht an den Original-Pariser Kunstbeilagen gegeu massloses 

Ueberhandr.ehmen von Copien und Nachstichen zu schfitzen, sondern insbesondere um die hochverehrle Damenwelt zu verstaadwen dass 
die reizenden Costume- etc. Ideale d er verein ig ten , b estrenom m irten  M odenjournale in P aris

nur allein  durch die Damenzeitung „IR IS «
in den ósterreichischen Kronlandern und in gauz Deutschland verbreitet werden konnen. Zugleich laden w ir zur Pranumeration hoflichst ein

auf die Monate April, Mai, u. Juni.
11. Quartal. / Ausgabe Nr. 1 jede Woche durch Post: 3 fl. 30 kr. durch Buchhandel 3 fl.

V IE  J a h r g a n g .  „ C' . 1V,\  « Nr- 2  eLens° 2  30 kr. ebenso 2  fl.
flOBBj P re ise :  ( a Nr> 3  ebenso 1 fl. 30 kr. ebenso 1 fl.

erscheint 4 Mai im Monat, und bringt jahrlich 48 col. Costiimbilder (fiber 200 Damen- und Kindermoden), 24 col Tapis- 
senen und Lingerien (fiber 150 entzfickende Strick- und Tupfmuster, Mantillen, Hfite, Kragen etc.) 32 Doppel-Musterbo’gen (fiber 1000 
Zeichnungen, 60 Patronen etc. 48 Mappen (fiber 500 weibliche Kuostarbeiten, Hauswirthschaft, Toilettenarzt etc,) 77 Bogen ltnlerhaltunirs- 
lectfire. Anzeiger etc. Musterkarten von Stoifen, Pramien von Bfichern und liunstsachen etc. etc. in der Ausgabe Nr. 1 Dasselbe Nr. 2  wo 
jedoch 16, so wie dasselbe in Nr. 3, wo jcdoch 50 kol. Kunstblatter weniger beigęgeber. sind.

Das 1. Quartal I. J. ist in der nothig gewordenen zweiten Auflage nun wieder vollstandig zu haben.
Die mit 1855 eroffnete „ A c a d e m i e  d e r  D a m e n “ (Preisaulgaben, begleitetvon werthvollen Pramien,)erfreut sich im In- undA us- 

la n d e  einer so lebhaften Theilnahme, dass wir solche in abwechselnder Form auch ferner mit Vergnfigen in jedem Quartale fortsetzen 
Werden. —

Jede Buchhandlung nimmt Bestellungen auf diese e leg a n te  re ic lilia ltig ste  und b illig s te  M oilcn-, M uster- und Frauen- 
ze itu n g  an und empfiehlt sich insbesondere: K arl W ild  in Lemberg.

Wem jedoch

am schnellerem  Empfang (w o c h en tlic h  d u rc h  B rie fp o s t)  
gelegen ist, wolle Anmeldung und Pranumerations-Betrag direct adressircn an die

A d m in is tr a tio n  d er  IR IS  in  G raz.

Księgarnia Dlaroftt W tfbd w e Lw ow ie
(39) w rynku na rogu Dominikańskiej ulicy, poleca swoja (30__32)

Wypożyczalnię k§iążek I n ót mnzycznycli.
I .  W ypożyczalnia książek zawiera dzieła w języku polskim, francuzkim i niemieckim, treści naukowej i zabawnej

oryginalne i tłum aczenia, najnowszych i najciekawszych dzieł, po kilka egzemplarzy, ażeby równocześnie żąda­
niom kilkunastu abonujących zadość uczynić można.

B i o r ą c  p o  j e d n e m  d z i e l e  o d  r a z u  p ł a c i  s ię :
za książki polskie lub niemieckie za książki francuzkie
miesięcznie 1 Złr. m. k. miesięcznie l  zj,._ 3 0  br jt>

półrocznie zaś tylko 5 Złr. m. k. półrocznie 8  Złr. m. k.

Z a w i ę c e j  d z i e ł  o d  r a z u  (abonując n. p. na prowincyi) 
do 1 0  tomów na raz do 2 0  tomów na raz

miesięcznie 3 Złr. m. k. miesięcznie 5  Złr. m. k.
półrocznie 15 Złr. m. k. półrocznie 25 Złr. m. k.

I I .  W wypożyczalni nót znajdą miłośnicy muzyki liczny zbiór utworów najznakomitszych mistrzów dawnych i
woczesnych na fortepian, skrzypce, wiolonczelę, flet, gitarę, do śpiewu, Duety, Tercety, Kwartety i t. p.

Biorąc po 3 do 6 sztuk razem płaci się miesięcznie 1 Z łr. 30 kr. —  półrocznie 8 Z łr. m. k.
Biorąc po 6 do 20 sztuk razem płaci się miesięcznie 3 Złr. — półrocznie 1S Z łr. rn. k.

Szczegółowych warunków tak czytelni j ak wypożyczalni nót dostanie bezpłatnie w  w yż wymienionej księgarni.
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